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1'here w e  m ore Ihings in heaven cm l earth, H oratio , 
Than w e  dreatiU o f  in you r P hilosophy.  '  Hamlet.

Z tej slrony Chełma, postrzega podióżny na le
wo obszerną dolinę zarzuconą wioskami, którycn 
jgrody i dwory okazują jeszcze podolską i wołyń
ską zamożność. Jak tylko oko sięga, widać lam 
pokrzyżowane drogi, po większej części wysadzo
ne drzewami, tu i owdzie wysokie i białe kościół
k i, wieńcem starożytnych lip otoczone, a na po
lach wszędzie staranną uprawę, żywszą wegJacyją, 
liczne trzody bydła i owiec, i gdzieniegdzie prze
suwający się powóz, który dzielna czwórka od je 
dnego dworu do drugiego przenosi. Okolica-to go
ścinna, obfitująca w dorodne panny, co jak dokw.- 
tające róże pochylają zamyślone główki, przeczu
wając ową chwilę, w której ręka śmiała je  zerwie 
i do wieńca społecznego życia zapłacze.

W jednym z najokazalszych dworów tej pięknej 
doliny, mieszkała rodzina złożo.ia z ojca, matki i 
córki jedynaczki. Major S* dawny wojskowy, bez 
wielkiij nauki, z wychowaniem nie wykwinlnem, ale 
z rozsądkiem i dobrem sercem, był owym zwy
czajnym obywutelem, jakich mamy jeszcze po wsiach, 
i jakich liczba, nie powiem że z dobrem rodzin 
i kraju, coraz się umniejsza. Prowadził on go
spodarstwo z akuratnością szwadronową; polował 
chętnie, marząc na stanowiskach o młodych latach, 
które mu przeszły na placówkach i wedefacb; lu
bił czasem puścić się w opowiadanie dawnych czc- 
sów w gronie przyjaciół i z kieliszkiem w reku; 
od kart nie stronił, ale dobrą polską książkę, do
brą dykteryjkę, przenosił nad wszelką zabau ę. Pani 
S* byłato tan nazwana prosta i dobra kobieta, co 
u nas w dziwnem wykręceniu wyrazów, w dziwniej
sze m jeszcze rozbiciu głów naszych na różnych ko
pytach , jest prawie ubliżającym epitetem. Wpra
wdzie nie lubiła ona mówić po francuzku, nie u
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bićrała się modnie, nie wprowadziła do domu wie
czornych obiadów, płukania ust w ciemno - błęki
tnych szlaneczkach; nie robiła ze swojej sali labi
ryntu mebli, i nie kazała sobie na wsi anonsować 
przybywających gości; ale miała niewyczeipaną u- 
przęjmość dla wszystkich, kochała męża, obcho
dziła się po irmrerzyńsku ze sługami, i co oszczę
dziła czasu nie czytając francuzkich romansów, to 
łożyła na gospodarstwo; co zostało z wydatków 
przez nieprzepłacanie wykwintnych strojów, to szło 
na obfite, przystojne i staropolskie uczęstowanie 
przybywających w dom jej sasiedów. Z tych kil
ku rjsów łatwo czytelnicy wniosą, że dom taki 
miał przyjaciół, że gościnność tak szczJra, tak 
niezmordowana, tak wylana, napełmała go często 
licznem gronem, tein bardziej, że pod tym dachem, 
gdzie każdego czekało serdeczne powitanie, rozwi
ja ł się i jaśniał kwiat pełen powabu i nadziei. By
łato owa córka jedynaczka, dwudziestoletnia panna, 
obdarzóna od natury ślicznem ciałem okiem dużem, 
błękitnem, pełnern wyrazu, uśmiechem cudnym, cho
ciaż najczęściej ironicznym i wzgardliwym, głosem 
dźwięcznymi, który objawiał serce pełne mocy i po
stanowienia Ciemne iej’ włosy, lśniły się silnym 
kasztanowym refleksem na czole białem i gładkiem, 
z którego jaśniał rozum i wybijała mvśl męzka i 
energiczna. Nosiła zwykle długie loki, których cień 
padał na jej szyję nadzwyczajnej białości, i z które- 
mi ręka jej foremna, przy słuchaniu mówiących, zwy
kle igrała. Wysoka, giętka, nadawała ciału swemu 
powabne pozy w staniu i siedzeniu; szczególniej umia
ła chodzić z gracyją, co rzadko umieją kobiety. Ta
ką była p Salomea S * : które do tej piękności tak 
głośnej, tak powszechnie uwielbianej, żadnej nie 
przjwiązywała ceny, i przez ten brak próżności, 
wcale nieudany, tern się niebezpieczniejszą stawała.

Rodzice z miłością i podziwieniem patrzyli na to 
cudowne stworzenie. Ojciec rozważał, rozmyślał, 
komuby skarb taki oddać; metka w poddaniu się 
religijnem, klęcząc i modląc się prosiła Boga, aby 
przyprowadził do domu dobrego człowieka, w któ
rego ręce złożyłaby nadzieję 1 cel swego życia. Ale 
i ojciec i matka postrzegali z trwogą, że w głowie
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p. Salomei zagnieździły się myśli, klóre mogły ich 
plan zniweczyć i nawet modły dobrej kobiety zro
bić nieskutecznemu P. Salomea była fiiozofka, któ
ra w nic prawie nie wierzyła, tylko w sylogizm; 
była owa dzisiejsza filantropka, której się zdawa
ło , że w ewangelii jest n«yłka, i ie  miłość bliźniego 
inaczej, niż tam wypisano, rozumieć należy; byłalo 
śmiała argumentatorka, która nawet w tein żądała 
postępu, co nie należy do zieini, co nie jest wy
robem rozumu. Słowem, byłto prześliczny po
tworek, który najstosowniej panną postępową na
zwać innżna. Wprawdzie chodziła ona do kościo
ła ,  czytała na książeczce ładnie oprawnej; ale je j 
dusza zapomniała szczerej, dawniejszej modlitwy. 
Nie byłalo już bowiem owa śliczna i marząca Sa- 
lunia, która nieraz po godzinie całej klęczała w swo
im pokoiku, białe rączki złożone, trzymała przed 
hpraloweini ustami, i oczy błękitne, uperlone łzą 
poetyczną, wlepiała w obraz Maiki Boskiej .Często
chowskiej Byłato dumna rozumem p. Salomea, ma
jąca pełną głowę argumentów przeciw wszelkim 
przesądom, wszelkiej wierze w związek nasz ze 
światem zazmysłowym, śmiejąca się z wszelkiego 
cudu, z każdego zjawienia , którego wyrozumować 
nię mogła. Admirowała ona wprawdzie wielkość 
stworzenia, rozprawiała nawet o Bogu; ale w za
dziwiającym ruchu światów pojmowała tylko siłę 
Ciężkości, a na niebie, rozjaśnionćin milijonami słońc, 
widziała tylko iskry elektryczne. Ta przesadzona 
ufność w rozum, odjęła jej sercu poezyją religii, i 
zmniejszyła nawet jej cześć i wiarę w rodziców, 
co jest drugą religiją na ziemi. Gdzie umysł je j 
nabrał tego kierunku, wyszczególniać nie będę. 
Czytelnicy, znający bislnryją omackowyeh wędró
wek głów naszych, łatwo się domyślą. Powiem 
tylko, że przez rok cały nie była w domu, i wró
ciła lam z. nowemi myślami, z sercem zupełnie od- 
poelyzowanein. Wszystko leż wydało się jej nie 
lakiem, jakiem było wówczas, kiedy ukończywszy 
pensyją , pod dach rodzicielski weszła. Ojciec teraz 
tłumaczył się jakoś nielogicznie; matka me zdawa
ła sobie sprawy z miłości swej dla męża i córki; 
słudzy bez żadnej podstawy kochali swoich panów, 
których,'według ścisłego wyrozumowania, powin
ni byli nienawidzaić. Pierwszego kawalera, który 
je j oświadczył swoje uczucia, zapytała: dlaczego 
pan mię kochasz? jaką masz zasadę? Objawiła ro- 
rod/.icom pół żarłem, pół seryjo, aby je j nie na
rzucali nikogo, aby sobie nad tern bynajmniej nie 
łamali głowy, gdyż minęły te czasy, kiedy ojciec i 
malka mogli wiedzieć, co do szczęścia icli córek 
poi rzebuc; że ona sama sobie wybierze wyższą in- 
trligei.ryje, co z jej własnego stanowiska spojrzy 
na teraźniejszy stan rzeczy, i na len ważny fakt 
Życia, osnuły jeszcze W dawniejsze przesądy Oj
ciec żartował sobie z tego rozumowania, ale matka

skrycie płakała. A chociaż szczęściem, p. Salo
mea nie miała sposobności poprzeć czynem swoich 
oświadczeń , ale rozumek jej był golów do buntu, 
i leżał w nim zgromadzony cały arsenał argumentów, 
które w razie potrzeby, do stanowczego oporu po
służyć jej miały.

Jednego rar.a, na początku czerwca, stała pan
na Salomea w otwarłem oknie, i chciała sobie zdać 
sprawę z tego szczęścia, z tej radości, z tego że 
tak powiem zdrowia duszy, które czuła w swem 
łonie na widok okrążającej ją natury. Okno to wy
chodziło na dziedziniec obszerny, usłany murawą, 
na którego środku stało kilka lip starożytnych, 
obsypanych kwiatem. Z lewej strony widać było 
gazony, kwieciste bukiety i klomby pięknego ogro
du, który się daleko rozciągał. W środku sztache- 
tów, oddzielających ogród od dziedzińca, siał nie
wielki murowany kościółek z wychodzącą naprzód 
wystawę. Wprost przed oknami na drugiein po
dwórzu, szły budynki gospodarskie i stajnie majo
ra. Na prawo była brama wjazdowa, ubrana prze
ślicznymi topolami, a wychyliwszy się cokolwiek 
z okna, można było widzieć drogę szeroką, równą., 
ciągnącą się przez wieś; dalej groblę z huczącemi 
młynami i wielkie zwierciadło wody, nad którą 
stały wierzby i młode topole. Świeżość ranku, cie
pło ożywiające lata, czyste jak szafir niebo, śliczna, 
zielona, pełna darów bożych ziemia, wciskały gwał
townie w je j serce fale szczęścia, klóre p Salomea 
powoli przez filozoficzne d la c z e g o , jakby przez 
ślnzę jaką wpuszczała. Wszakże wrażenia, które 
odbierała, były silniejsze od tej nienaturalnej zapo
ry, i już ją rozerwać miały, bo p. Salomea czuła, 
że się jej łzy zakręcają w oczach, gdy weszła 
matka blada, strwożona i zapłakana.

— Co to mamie? zapytała córka całując ją w 
rękę.

— Ach! moja Saluniu! odpowiedziała pani S * , 
jeszcze drżę na wspomnienie snu, który mię zdrę- 
czył nad ranem. — Uśmiechnęła się p. Salomea; co 
widząc matka, dodała: Uśmiechasz się moje dziecię! 
Postrzegam ja to z żalem od niejakiego czasu, że 
ty w nic nie wierzysz. ,

—  W sny nie wierzę, moja maino, jak nie wie
rzę w strachy. Ale cóż to się mamie śniło? niech 
maina powie, to ja  inamie wytłumaczę, co znaczy 
ten sen , i dla czego go marna miała.

— Źle to moje dziecię, że zeraz sobie wszystko 
chcesz wytłumaczyć, i to twoje nieszczęśliwe dla
cz eg o  często mię trapi. -

—  Czyż na to mamy rozum, aby go nie uży
wać? Cóżby można powiedzieć o człowieku, gdy
by oczy, klóre mu dano do patrzenia zamknął, i 
tak chodził ornackiem?

— Nie chcę ja z tobą rezonować, boś ty ro
zumniejsza ode innie, odpowiedziała matka smutuo,
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ale to wiem, że teraz ze strachem zasypiać uędę, 
bojąc się snów nowych. O ciebie w nich idzie ino- 
ja Saluniu, i nie dziw się , że mię widz<sz strwo
żoną i zapłakaną.

—  Cóż tedy mumie się śniło? niechno mama po
wie! — Pytanie to było skutkiem dobrego serca p. 
Salomei; wiedziała ona, że tc matce ulży, gdy się 
wygada.

— Śniło mi się, moje życie, rzekła pani S * , 
żem chodziła z tobą po łące, gdzie było mnóstwo 
najpiękniejszych kwiatów. Tyś je  zrywała, ale 
wprzód nim miałaś się niemi ozdobić i ucieszyć się 
ich wonią i barwą, odginałaś listki i szpilką szu
kałaś tam czegoś we środku. Zrobiłam ci uwagę, 
*6 tym sposobem psujesz tylko kwiatki, któremi 
Bóg tak cudnie ubrał łąkę. Ty wtenczas uśmiechnę
łaś. się tak, jak teraz, się nśmiechasz. Mnie to o- 
braziło, a raczej zasmuciło.* zaddzałam w głębi du
szy, nie wiem dla czego,'i zdobywszy się na od
wagę zaczęłam ci mówić dużo i głośne, ale już te
raz nie pamiętam o czem, To tylko Wiśm, że rło- 
wa moje płynęły bystro jak fala, a w sercu i w 
głowie za.vsze było pełno, chociaż wylewały się 
potokiem. Widać jednak , żem musiała cóś niedo- 
rzeci y powiedzieć, boś ty parsknęła ze śmiechu.

—  Ach! me ja mamo! zawołała p. Salomea zmie
szana i zawstydzona.

— Ale zaledwie rozległ się odgłos twego śmie 
chu, gdy go odbiło jakieś szydercze echo; z ziemi 
gdzieśmy stały, podniosła się zjadliwa i gęsta para; 
okrążyła cię, objęła; osłoniła —  znikłaś mi z oczu. 
Gdym zaczęła' krzyczeć, wołać cię po imieniu, 
wyciągać do ciebie ręce, biedź za tobą, nogi mo
je  były splątane, głos tłumił się w piersiach, tyl
ko łzy płynęły swobodnie — i tak obudziłam się 
spłakana. Saluniu droga! jutro sobota, pójdźmy 
obie do spowiedzi, dodała matka tuląc w objęciu 
ukochaną córkę, i płacząc rzewnie.

— Niechno mama będzie łaskawa siądzie, rze
kła p. Salomea,~ całując jej ręce. — Usiadły woęc 
obie w otwartem oknie, a córka filozofka, z smu- 
tnem okiem, z uśmićchem na prześlicznych ustach, 
tak mówiła do matki strwożonej i zapłakanej: Te- 
oryja snów, moja inamo, i wszystkich naszych przy
widzeń jęst następująca. W głowie naszej jest war
sztat , w którym każda władza, jaką obdarzeni je 
steśmy wykonywa swoję funkcyją. Czeladź ta 
póty wszystko robi sfornie i w porządku, póki do
zorca tego warsztatu, rozsądek, czuwa i szykuje 
właściwie rezullata ich praey. Dlategoto moja ma
mo, kkdy człowiek p;jany bredzi, to znaczy, że 
wyziewy trunku afektują za silnie rozsądek, odbie
rają mu działalność i pozwalają bujać imaginacyi i 
pamięci. To samo się uz.ee w gorączce, to samo 
w pomieszaniu zmysłów. W  tym ostatnim stanie 
nie imaginacyja słabnie, nie pamięć; owszem, są

one niezmiernie silne i w ciągłym ruchu, ale nić 
ma regulatora, któryby obrazy w nich złożone i 
na nowo cisnące się uszykował, i każdy z nich w 
następstwie logicznem umieścił. —  Ze spuszczoną 
głową, ze splecionymi na kolanach rękami słucha- *
ła matka tej ana’izy, a p. Salomea odchrząknąwszy 
tak dalej mówiła: Otoż widzi mama, sen jest nie 
tylko odpoczynkiem ciała, ale i odpoczynkiem'gło
wy i zatrzymaniem całego w niej warsztatu myśle
nia. Póki czuwamy, rozsądek ciągle krząta się i 
pracuje, dla tego też najwięcej znużony, najpierwćj 
ustaje i si żywa; później pamięć, a na końcu do
piero imag‘nacyjs, władza najsprężystsza, najrze 
źwiejsza ze wszystkich. Przy obudzeniu ona zno
wu najpierwej się zrywa i swawoli, póki nie ocknie 
się rozsądek i nie przyprowadzi jej ao porządku. 
Ztądto, moja mamo, sny przychodzą nain tylko przy 
zasypianiu i przy ocknieniu; ztąd one nie są ni- 
czem innem, jak ńiesfornem i nielogicznem powtó
rzeniem i zmieszaniem obrazów, które już były w 
głowie; ztąd wszystkie wizyje zdmzają się tylko 
w takim stanie półsnu, pół czuwania, lub po gwał
tów śni jakiem wysileniu uwagi i nadzwyczajnym 
znużeniu rozsądzającej w nas władzy. Widzi tedy 
mama, czy można do snów i przywidzeń przywią
zywać jaką wagę, jakie znaczenie, kiedy cnć są 
wypadkiem naturalnym naszej organ:-acyi? kiedy 
tak po prostu wytłumaczyć się dają? Cudów nić- 
ma moja mamo, a w przy złości to tylko jest pra
wdą, co rozum może wyrachować.

— Więcej nic? zawołała matka podnosząc na 
nią oczy, z których fey płynęły.

Zaledwie p. Salomea otworzyła usta, chcąc mat
ce stanowe: o odpowiedzieć, gdy powstał krzyk na 
dziedziiru. Ludzie od bramy uciekali przestrasze
ni ; za bramą zaś, na ulicy rozlegał się tentent stra
szliwy i hurkot' rozpędzonego powozu. Matka i 
córka porwały się z miejsc swoich, wyjrzały w o- 
kno i obaczyły wpajającą na dziedziniec parę roz
hukanych koni, które ciągnęły kocz otwarty. Ru
maki były bare, otryte potem; dym bnchał z ich 
nozdrzy rozognionych; piana bryzgała z pysków, 
które już nie czuły wędzidła. Uprząż była także 
ciemna, kocz podróżny takiegoż koloru, ale dyszel 
złamany odbierał możność kierowania. Mimo to, 
stał w nim młody człowiek ze śn..ałą pustawą. 
Jedną ręką trzymał się lekko Łozła, drugą ściągał 
cugle, które mu się co moment Wjrywały. Jak 
łódka na falach, tak powóz bez dyszla rzuoał się 
na prawo i na lewo. Młodzieniec jednak nie chwiał 
się bynajmniej. Na twarzy jego pięknej, ale nad
zwyczajnie bladej, nie widać było ani zmieszania,' 
ani przestrachu. Czarne tylko' i bujne włosy od 
wielkiego pędu rozwiewały się z wiatrem, a cie
mne wąsy, zapięta pod szyję czarna suknia, odbi
jały jeszcze mocniej marmurową bladość tej spokoj-
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rój i wyrazistej twarzy Gdy przelatywał koło o- 
kna, w klórem stały obie kobiety, obrócił się na
gle i p. Salomea ujrzała jego oczy, co jak dwa 
rozżarzone węgle ku niej błysnęły. Przysiadła mi
mowolnie i dziwne zimno przeszło po całem je j cie
le. Ale była to tylko chwila, krótka jak błyska
wica. Kocz poleciał dalej, rzucany na prawo i na 
lewo. Niosły go konie prosto ku owemu kościół
kowi, o którym wspomnieliśmy wyżej. Raptem, 
postrzegłszy lakę przed sobą zaporę, zwróciły się 
na prawo. Tym gwałtownym obrotem powóz za
toczył się silnie, całym impetem uderzył się o wy
stawę kościółka, i rozleciał się w kawałki. Reszty, 
które się jeszcze trzymały, pociągnęły konie na dru
gi dziedziniec, zkąd im już wyjście zamknięto, a 
ów młodzieniec wyrzucony pod powóz, został na 
miejscu bez zmysłów.

Krzyknęła matka, ale silniej, głębićj, przenikli
wiej krzyknęła córka. Gdy się upamiętały, wybie
gły obie i zaczęły wołać ratunku. Już na drugim 
dziedzińcu ludzie ujęli rozhukane konie. Stały one 
teraz przy sobie ciche, potulne, drżące jakby się 
tej swawoli i wyrządzonej szkody wstydziły. Rył 
tam właśnie major. Kazał je  wziąć do stajni, i 
napatrzeć się nie mógł na te cudne stworzenia, 
których piękność przechodziła wszystko co dotąd 
wid; iał a był to stary kawalerzysta i wielki zna
wca.

Tymczasem trzeźwiono zemdlonego młodzieńca; 
opatrywano jego ręce i nogi, i chociaż nigdzie nie 
było śladów złamamia, napróżno jednak wszelkich 
używano snosobów, aby go przyprowadzić do 
przytomności. Leżał on na ziemi na wznak 
przy wschodach od kaplicy, o które się wi
dać silnie uderzył. Matka krzątała się tam jak 
mogła, a córka stała z zaciśniętemi wargami, wpa
trując się z wytężeniem w jego "twarz bladą i pię
kną, i oczekując niecierpliwie aż się otworzą oczy, 
których chwilowe mignienie tak ją  mocno przejęło. 
Otworzył je  nareszcie, spojrzał prosto na p. Salo- 
meę i znowu je  zamknął, a pierś jego podniosła 
się ciężkićm odetcbnieniem.

— Bidzie żył, szepnęła jakby sama do siebie, a 
na twarz je j wystąpił delikatny rumieniec, i znikł 
w tejże chwili.

Nadszedł i major, kazał go podnieść, i tak wpół 
przytomnego, otwierającego oczy i zamykającego je  
co moment, zaniesiono do pokoju. Nim przybył 
lektrz, za którym w tejże chwili posłano, ojciec, 
matka i doświadczeń ii słudzy starali się ocucić mło
dzieńca z tak nadzwyczajnego zemdlenia, do któ
rego ciągle powracał. Przez cały ten czas p Sa
lomea siedziała w temże samem oknie z założone- 
mi rękami, z okiem wytężonem ku bramie wjazdo
w ej, nadstawiając ucha, czy się nie da słyszeć hur- 
kot powozu. Nareszcie w półlory godziny po o-

wem dziwnem zdarzeniu zabrzęczały kółka i dzwon
ki krakowskich chomątów, bryczka wbiegła na dzie
dziniec i twarz panienki zakwitła jak róża na wi
dok lekarza, który z niej szybko wysiadał. Por
wała się wiec z miejsca, i  tą razą nie zdając sobie 
bynajmniej sprawy, dla czego serce je j biło, dla 
czego twarz pałała, z szybkością łani wbiegła do 
sieni, pochwyciwszy za ręfy zdziwionego esknlapa, 
zawołała:

—•_ Ach! mój drogi panie! chodź pan, chodź pan 
prędzej! To okropny wypadek!

Poszli więc. P. Salomea ukazała mu pokój, 
gdzie leżał chory i nie śmiała tam wejść sama, ale 
wpuściwszy lekarza, usiadła przy drzwiach. Tak 
czuwając na każde skinienie, przyspieszała skutęfc 
dawanych ziamtąd rozkazów.

Stan młodzieńca nie był zdesperowany. Uderzenie 
gwałtowne wprawiło go w te ciągłe mdłości, z któ
rych powoli powracać zaczynał, ab wzburzenie sil
ne caligo organizmu, przytem .rrytacyja, której 
doznał i którą widać siłą woli pokonywał, gdy się 
konie zhukały i niosły go nie tam gdzie pragnął, 
były przyczyną mocnej gorączki połączonej z Je- 
liryją.

Użył lekarz stosownych środków, został przy cho
rym do wieczora, ale nakazał zupełną spokojnośc 
i zabronił wszelkiego wybadywąnia, wszelkiej z nim 
rozmowy. Cdy wieczorem, już prawie o zmroku 
wyjeżdżał, uspokoił troskliwą panią s *  i je j męża, 
że jeżeli jutro nio rozwiną sie symptomafa jakiej 
złej gorączki, to chory za kilka dni przyjdzie do 
siebie i będzie mógł wychodzić z pokoju.

P. Salomea nie śmiała mu żadnych robić zapy
tań; słuchała tylko z największą nwagą, co mówił. 
Gdy po odjeździe medyka, rodzice siedzieli obok 
siebie i rozmawiali o tern szcz^golnem zdarzeniu, ‘ 
ona chodziła ciągle po pokoju ze schyloną głową 
niespokojna i zamyślona. W uszach jej tętnił bez 
przestanku bitg rozpędzonych boni, a imaginacyja 
przedstawiała żywo, z całą okropną prawdą to 
gwałtowne uderzenie, które zgruchotało powóz i 
wyrzuciło z niego śmiałego i pięknego młodzieńca. 
Wszakże i teraz nic przyszło jćj na myśl zapytać 
siebie, dla czego była niespokojna? dla czego o ni- 
czem innem myśleć, innego obrazu przedstawić so
bie nie mogła? Zbliżyła się wreszcie noc głębsza, 
i rodzice urządziwszy pilny dozór nad chorym, u- 
dali się dc spoczynku.

Położyła się p. Salomea, i dłngo, długo zasnąć 
nie mogła. A gdy nareszcie ciało wzięło górę nad 
myślą, i zamknęły się je j powieki, sprawdziła się 
jej teoryja snów, i znowu te same obrazy z nie- 
zbędnemi przydatkami i w dziwnćm zmieszaniu drę
czyły pochwyconą tak znienacka argumenłatorkę. 
Widziała ona te same karę konie niesione pędem 
wichru; ale już nie para, lecz płomienie .buchały
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z ich nozdrzy i otwartych pysków; widziała t3go 
samego młodzieńca stojącego w powozie , kierując 
niemi podług woli; ale na ustach jego był jakiś 
szyderski uśmiech, a oczy błyszczały jakimś dzi
wnym ogniem. Widziała tenże powóz rozpędzony, 
ale z pod kół jego warkoczących przeraźliwie, sy
pały się potoki iskier, i przerzynały się jak bły
skawica chmury dymu, który się' za niemi podno
sił. I wszystko to nie działu się na rodzicielskim 
dziedzińcu, ale gdzieś na dzikich bezdrożach, śród 
skał i nagich kamieni. Konie pędziły nie do owej 
miłej kapliczki, ale leciały prosto nad jakieś strome 
i straszne urwiska, nad przepaść, która dna nie 
miała. Przerażona tym ich kierunkiem, rzuciła się 
hu nim p. Salomea, i wtenczas znalazła się w po
wozie cbuk młodzieńca, który ją  objął, uderzył lej
cami po rozognionych rumakach, i razem z nią rzu- 
sił się w przepaść. Tak lecieli długo, zawsze na 
dół, na dół, bez końca; i nic nie było słychać 
w około, tylko świst gwałtownego ich pędu; nic 
nie było widać, tylko przestrzeń bez granic wpół 
jasną, wpół ciemną, bez światła, bez koloru. Zmę
czona tym snem okropnym p. Salomea, z głuchym 
jekiem otwarła oczy, i obaczyła przed sobą matkę 
ze świeca, w jednej koszuli, z twarzą przelękłą 
i bladą.

—  Co to jest mamo ? zapylała siadając i cisnąc 
serce dłonią. Czy on umarł? ,

— Kto? moje dziecię.
— Ale ten chory, rzekła spuszczając oczy. Mia

łam sen okropny.
— Nie kochaneczko! on usnął. Ale ty jęczałaś 

bardzo. Przestraszyłam się i przyszłam cię obaczyć. 
Co ci jest mój aniołku?

— Nic mamo, odpowiedziała zawstydzona, jakąś 
duszność czuję. Niech mama się położy, dodała ca
łując matkę, ja  pójdę trochę do okna, na świeżem 
powietrzu będzie mi lepiej; tu strasznie gorąco.

— Odziej się przynajmniej, i nie siedź długo.
—  Nie mamo, tylko trochę się odświeżę.— Mal- 

ka poszła do śypialncgo pokoju P . Salomea na 
rzuciwszy na siebie szlafroczek, wsunąwszy białe 
i śliczne nóżki w miękkie pantofelki, zrzuciwszy 
czepeczek z głowy i rozgarnąwszy gęste swe wło
sy ua czole białem i zamyślonein, pc zła do dru
giego pokoju, otworzyła to samo okno, w którem 
siedziała rano, i patrzyła na świat piękny i szero
ki. Niebo było błękitne i głębokie; księżyc pły
nął sobie spokojnie i w milczeniu, gwiazdy rzadko 
drgały gdzieniegdzie brylantowem światłem na tern 
polu bez granic. Ciepło było, świeżo, spokojnie 
w naturze całej. Cichośc zupełna była na ziemi, 
tylko lipy szumiały zlekka, tylko żabki w dalekim 
stawie przerywaną między sobą prowadziły rozmo
wę. Usiadła łam p. Salomea, podparła głowę na 
dłoni, patrzyła na ten uroczy widok, i widziała

k«re konie rozpędzone, bladą twarz młodzieńca i 
oczy jego ogniste ku niej zwracające się. Dla cze
go nie widziała nieba, księżyca, gwiazd? dla czego 
nie słyszała szmeru lip tak blizkich, i nie zajęła 
się melanchoticznym gwarem skrzeczących zdaleka 
żabek?— także tą razą nie zdawała scbie sprawy.

Na drugi dzień nowy pypadek powiększył jeszcze 
zamieszanie tego domu. Zaledwie major oczy otwo
rzył, gdy mu dano znać, że owe cudowne rumaki, 
te karosze, które wczoraj tak admirował, za któ
re byłby chętnie całą swą stajnię oddał: takiej by
ły rasy, tak piękne i dorodne, w nocy nie wiedzieć 
gdzie się podziały. Pobiegł major pędem do staj
ni, i obaczył tylko przy żłobie kawałki powrozów 
od uzdecżek gładko oderznięte. Szarpał uprzęjmy 
gospodarz włosy na głowie, tak mu było żal ko
ni , i tak mu było przykro, że w jego domu gość, 
niespodziewany, gość nieszczęśliwy, który leżał bez 
przytomności, który utracił swoich ludzi niepojętym 
wypadkiem, którego powóz zdruzgotał się, jeszczt 
i tak dotkliwą stratę poniósł. Stajenni płakali, za 
kimali się że żaden z nich do tej kradzieży nie 
wpływał, że nic nie słyszt.i, tylko nad ranem stra
szne wycie psów na dworze i we wsi. Zaczęto 
szukać śladów, i znaleziono znaki kopyt końskich 
prowadzące do bramy, która jak zwykle dawniej po 
wriach naszych, nie była na klucz zamknięta. Ro
zesłał natychmiast major ludzi po wioskach okoli
cznych dla wyszukania dalszych śladów, a zastępcę 
wójta posłał do Krasnegostawu z uwiadomieniem o 
przypadku, który się w jego domu zdarzył, o przy- 
uyciu nieznajomego, o ZEginieniu dwóch ludzi, z któ
rych jeden na polu gdzieś przepadł, a drugi na 
grobli jego, gwałtownem uderzeniem powozu wy
rzucony z kozła, wpadł w wodę, utonął, i mimo 
największe natychmiast czynione nuszukiwunia, zna 
lezionym nie był. Szczególniej zaś prosu znajo
mego sobie dobrze p. naczelnika powiatu, aby w 
śledzeniu owych nieocenionych koni ścisłe zarzą
dzić kazał poszukiwania Wydawszy te dyspozy- 
cyje, wrócił smutny i zamyślony do pokoju z cież- 
kiem przeczuciem, że ten wypadek jest dopiero 
początkiem, od którego zacznie się pasmo przykrych 
zdarzeń, które miały dom jego dotknąć.

Przybyły. z powiatu urzędnik nic nowego nie 
odkrył. O ludziach żadnego nie znaleziono śladu. 
Przejeżdżający wieśniacy z drugiej wsi, wówczas 
gdy konie unosiły powóz po zagonach, zeznali, że 
rzeczywiście widzieli rozpędzony kocz i dwóch, lu
dzi na koźle; że jeden z nich nachylił się z kozła 
mocno, spadł pod konie i pod koła. Ale czy roz 
tratowanym został czy nie, o tern wieśniacy nic nie 
umieli powiedzvć, gdyż to był powóz pański, a 
zatem nie czul' się w obowiązku niesienia mu po
mocy, i pojechali sobie dalej poświstując. P. Sa
lomea przytomna temu zeznaniu, zarumieniła, się
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cokolwiek, chociaż wieśniacy w rezonowaniu swo- 
jem na mocnej opierali się zasadzie. Ponowione 
jirzy urzędniku poszukiwania w sta ,vie nie odkryły 
takie trupa drugiego człowieka, którego właśnie, 
gdy wpadał do wody, widzieli ludzie przy młynie 
stojący, i którego kapelusz z szeroką taśmą czarną, 
oznaczony czarny stalową cyfrą W. B. kłapali O 
koniach słuch i ślad zUpełnie przepadł.

Ponieważ chory z polecenia lekarza nie mógł być 
zapytywanym, gdyż gorączka nie ustawała, i cięż
ki ból głowy dręczył go gwałtownie; widział się 
przeto zmuszonym urzędnik kazać otworzyć jego 
walizę i szkatułkę z papierami, przy uproszonych 
do tego świadkach. Pieniądze w wielkiej liczbie 
oddane zostały za rewersem gospodarzowi comu do 
echowania, w papierach zaś oprócz'rozmaitych no- 
Jat, wyciągów z różnych dzieł, o których ani nasz 
gospodarz ani p. urzędnik nigdy nie słyszeli, a 
których ojciec nie chciał pokazać córce: oprócz 
kilkunastu książek po większej części angielskich, 
nic nie znaieziono. Paszport był wydany w Wie
dniu dnia 1 maja 1846 r. p. Władysławowi B* o- 
bywatelowi cyrkułu tarnowskiego, do królestwa i 
do Rosyi, wizowany przez posła naszego rezydu
jącego w Auslryi, a podpisywany z największą b- 
kuralnoścą ra wszystkich urzędach celnych i na 
granicy naszej. Nie miał więc p. urzędnik nic do 
nadmienienia, ale opieczętowawszy papiery i pa
szport swoją pieczęcią, oddał gospodarzowi do scho
wania, prosnąc aby dał znać p. naczelnikowi po
wiatu , gdy stan chorego poprawi się tak, że mo 
żna będzie z nim samyin sie rozmówić.

—  Idzie szczególniej, rzekł wyjeżdżając, o tego 
drugiego człowieka, który nie wiedzieć gdzie się 
podział na czystem polu; co jest rzeczą cokolwiek 
nienaturalną.

—  I ó te konie, panie urzędniku, dodał go
spodarz; wolałbym, żeby mi .noicn dziesięć skra
dziono.

Po tej wizycie, zwyczajny bieg rzeczy wrócił 
do domu p majora S*. Chory miar się coraz le
piej, lekarz przyjeżdżał akuratnie i coraz bardziej 
pocieszających udzielał zapewnień Pani S *  z ca
łą troskliwością dobrej gospodyni czuwała nad wy
pełnieniem wszystkich jego przepisów. Pan Wła
dysław, chociaż nie wiedział jeszcze gdzie się znaj
duje, chociaż nie mógł wiele mówić, kilku słowa
mi pełnćmi znaczenia i ściśnieniem reki dziękował 
zacnej kobiecie za jej czułość i starania. W ciągu 
tego czasu, sen okropny który tak udręczył p. 
Salomeę pierwszej nocy po owym wypadku, po
wtórzył się raz jeszcze. Porwała się przelękniona 
i  odziawszy się na preoce, poszła do tego pokoju, 
który poprzedzał pokój młodzieńca. Siedziała tam 
klucznicą posadzona dla straży przez panią S * ,  i 
chrapał służący dodany do usługi. P.' Salomea u-

prosila starą Urszulę, ażeby weszła do pokoju cho
rego i zobaczyła czy spi, i czy mu nie gorzej. 
Uczyniła staruszka zadość proźbie fanienki, otwo
rzyła drzwi i poszła na palcach.' P Salomea sta
nęła przy drzwiach cokolwiek rozwartych, i z bi- 
jącem sercem, z półolwartemi ustami i wy*ężonyui 
wzrokiem patrzyła na młodzieńca, który całą je j 
myśl zapełnił, całą duszę ogarnął i onanował.

Łóżko jego ciału naprzeciw pod ścianą, a lam
pa z prawej strony na kominku płonąca, lekkie 
światło rzucała na twarz jego bladą i oczy zam
knięte. Przystąpiła Urszulo do łóżka; a choć krok
jej był lekki, chory jednak obudził się natychmiast. 
Ale nie spojrzał na stera kobietę zbliżającą się dc 
łóżka. Oczy jego zwróciły się prosto ku drzwiom 
i tamże wyciągnęły się ręce. Postrzegła p. Salo
mea ten sam blask w jego wejrzeniu, który ją  u- 
derzył i na wskroś przeniknął wówczas, gdy go 
pierwszy raz przelatującego przed jej oknami ujrza
ła. Przestraszona, cofnęła się od drzwi, i usiadła 
drżąc na krześfe klucznicy. Wkrótce wyszła Ur
szula z pokoju, uspokoiła ją ,  że chory «na się le
piej, i że spal smaczno. P. Salomea całą mocą
swej woli pokonawszy swe trwogi, udała spokoj- 
ność i wróciła do siebie, ale zaledwie się położy
ła , łzy obfitym strumieniem puściły się z jej oczu; 
pochwyciło ją potein spazmatyczne szlochanie, któ
re biedna tłumiła w soliie jak  mogła, okrywszy 
się z głową, aby nie zbudzić i nie zatrwożyć mat
ki Śpiącej w przyległym pokoju.

(Dokończenie nastąpi.)

W fadunosci literackie*
Z e  L w o w a :  Tygodniku ?%o-przanyiitowego ( W ła 

sność i nakład P io  t r a  F i l i e r a )  w yszedł nr. 2 5 ty i  
za w ióra: 1) Leona lir. Rzew uskiego: Uwagi nad a r
tykułem o dzierżaw ach w nre 23 Tygodnika roiniczo- 
przęmysłowego h. r . zam ieszczonym . 2) O wyrobie 
dachówek polewanych we Lw ow ie «iy zakład zie fa 
brycznym nr. 13. 3) Lekarstw o na odsadnienie koni.
4) Strucli na ptaki. 5) Chleb ze zrosłego zboża. .0 ) 
0hlćb z  b iałe j rzepy. 7 ) Smarowidło wodę nieprze- 
puszczające. 8 )  Co robić, by za ją ce  szczepów  n ie - . 
ob g ry za ły ?  0 ) Środek przeciw  racicznćj i pyskow ćj 
chorobie bydła rogatego. 10) Posadzka w angielskich 
końskich stajniach. 11) Wiadomości handlowe i prze
mysłowe. 12) Uwiadomienia potoczne.

Tćmf dniami w yszło  w c L w o w i e  drnkiem P i o - 
t r a  F i l i e r a  d z ie ło : O machinach parow ych , podług 
pism angielskich i francuzkicb, przez D o m i n i k a  B i -  ,, 
l i ń s k i e g o .  W ażną za le tą  tć j pracy je s t  ( j a k  się 
z  przedmowy dowiadujemy), że autor dzieło sw e z e 
b ra ł i uapisał podczas sw ego pobytu we F r a u c y i, a  
zatćm że na miejscu machiny parowe zl/adał, i przy 
znajom ości zasad mechaniki i fiz y k i, pracę sw oję w 
języku rodowitym do użytku ziomków z ło ż y ł. Część 
Isz a  zaw iera historyję machin parowych z  dokładnym 
technicznym opisem tak początkowych aparatów  ja k o -

*
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też  i dalszych coraz bardzićj wydoskonalonych ma
chin parowych. Część II  mics'ci naukę o w łasnościach 
pary i sposobach oznaczenia jć j  s iły . N areszcie Część 
III  daje nam obraz dzisiejszego stanu machin pa/o
w ych , z  poglądem na lokomotywy i staLki parowe. 
W a ż n ą  naukę o kotłach parowych d o łączy ł autor dn 
i i i  części z  ra łą  gruntownością i ze znawstwem , 

ja k ie  tylko za lecać  mogą męża w ykładającego przed
miot dobrze przez siebie pojęty. Także pidany je s t  
sposób wj rachowania wielkości roboty Cskuikn poży
tecznego) ja k ą  s iła  pary w ' machinie parcw ćj w ydaje. 
N areszcie gdy w  całćm  tćm dziele mowa je s t  o fran- 
cuzkich miarach i  wagacb (dziesiętnych) nie om ieszkał 
antor d ołączyć tablice zam iany tychże miar na pol- 
zkie. Inne objaśniające tablice, tudzież litografnw ane 
(n a  siedmiu półarkuszach) narysy uzupełniają pracę 
autora (za jm ojącą  9  arkuszy druku), goduą zalecenia 
w szystkim , którzy z  tą w naszych czasach tak w a
żną rolę odgryw ającą g a łęz ią  techniki obeznać się  
z i chcą. S .  K.

J6 W a r s z a w ) .  Niedawno w y sz ła  tu w polskim 
i  francuzkim język u  K arta  klim atologia na W arszaw y , 
ja k o  środkowego punktu Europy, przedstaw iająca spo- 
eobem opisowym i rysunkowym obraz klimatu tego 
m ie jsca , co do długości d n ia , c ie p ła , z i mna , w ilgo
c i , pogody i t. d. skrćśkona przez profesora Ja s tr z ę 
bowskiego wedłng rachnnkn i dostrzeżeń meteorologi
cznych, czynionych w W arszaw ie  blizko* przez pól 
wiekn p. K. B ystrzyck iego , astronoma król. i A. Ma
giera  ,  członka b. tow arzystw a p rzy jació ł nauk. K ar 
ta  ta  zo sta ła  rozesłan ą do wszystkich głównych pun
któw  na kuli ziem skićj, począw szy od Petershurga aż 
do przylądku D obrćj n ad ziei, a  od Filadelfii aż  do 
Sydnćj w Nowćj H olandyi, gdzie się  rohią obser-wa ■ 
c y je  meteorologiczne dla porównania w skazanych na 
n ićj wypadków z wypadkami :ain ejszćm i.

Ś l n b .  Lipski sDzieńnik moda donosi z D rez n a : 
•Niedawno odbyły się tu zaślubiny hrabiego Ż ó łtow - 
zkiego z  nrabianką Zofiją  Z am ojską, które z wielu 
w zględów na uwagę zasługują. Obrzęd ślubny odpra
w ił  się W kościele n i e m i e c k i m ,  przemowa kapłafi- 
zka b y ła  w  język u  p o l s k i m ,  a błogosław ieństw o 
odmówiono po f r a n e n z k u .  Fanna młoda pochodzi 
z  jednego z najśw ietniejszych domów p olskich, który 
też  du najbogatszych w  ca łć j'E u ro p ie  rodzin n a leż y ; 
ile  że dobra ordynacyi Zamojskich są  mniej w ięcćj tć j 
samej w ielk ości, co —  ca łe  królestw o Sask ie.*

O g i e ń  i w o t a .  W  dziełach Bakona— mówi Ara- 
g o —  czytam y.: sKilku kronikarzy utrzymuje,, iż  z a  
czasów , kiedy G w ijeiia je sz cz e  do Anglików należa
ł a ,  mieszkance o .o lic  miasLa fi. rdcaux podali do kró
la  angielskiego prośbę, aby swoim podnanym w hrab
stw ach Sussexj - i Soulhhanpton z ak aza ł podpalać 
atepowe burzany przed końcem kw ietn ia , ja k  się  to 
zw ykle d z ia ło , ponieważ ztąd w iatr silny p ow sta je , 
który winnicom gwijeńskim w ielce szkodzi e Trudno 
pow iedzićć, czy  to twierdzenie istotnie było słuszućm, 
ilo  że odległość między Bordeaux a hrabstwem Susscx 
powątpićw ać o tćm d ozw ala; ztetnwszystkićm godną 
n tragi je s t  rz e c z ą , iż  dzisiejsi badacze przyrody, 
wielkim ogniom nicrnuićj nadzw yczajne sk u tk i, mia
nowicie na sprowadzanie deszczów ', przyznaw ać z a 
czynają . Ja k o ż  niedawnym czasem znany amerykan - 
ck i nczoi y  Espy, polegając na mniemaniu, upow szc- 
cbnionćm pomiędzy mieszkańcami nowego św iata od 

„ Kanady aż do Faragu ay, uczynił w niosek, aby w cza

sie  posuchy, z a  pomocą wielkich ogción’, sztuczni 
dćszcze tw orzyć. Na popa. cie swego tvniosku przy
tacza  p. Espy zw y cza j Indyjau paraguajskich, k tó -zy  
w edług doniesień m isyjotiarzów , podpalają szerokie 
m iejscowe etepy, je ź l i  srejby ich posuchą są  zagrożo
ne, a naw et w ten sposób burze w yw ołują; następnie 
przywodzi p. Espy zdanie osadników w L uizyjanic, i  
wspomina o skutku, ja k i od ni.-pa-miętnycli czasów  pa
lenie się stepów w. tćm państw ie, a palenic się lasów  
w  Nowćj Szkocyi w yw iera. W  końcu mówi tenże li
czony : ^Zaręczano mię z  wielu stron, że klimat mia
sta  M anczestru, coraz znaczn ie jszć j zmiany duznaje, 
W' miarę ja k  fabryczna przeinysłow ość tam tejsza s ię  
rozprzestrzenia. Odkąd to miasto niejako jednym o -  
gromnym piecem się sta ło , codzień tam praw ie d eszes 
pada.*

H a n d e l  p i j a w k a m i  w W  księztw ie Pozn ań- 
skićm przynosi znaczue zyski. Trnduią się nim mia
nowicie mieszkance mias eczka R ak ow ice, którzy na
w et pod Eainburgiem staw y z pijawkami utrzymują. 
W  zeszłym  roku w yw ieźli Itako w ir za nie z sainćj Ga- 
licy i około 2 milijony QuO 000 pijawek z a  58 000 tala
rów , p łacąc  pu 20 talarów  od tysiąca. Ztąd rozesła
no do Hamburga i Anglii 1 800.000 p ijaw ek ,  biorąc 
w przecięciu po 48 do 50 talarów za tysiąc a w ięc 
z a  58 000 w ydarknekoło Q.'),000 dochodu.— Aioli han
dlowi lemn grozi wielkim nszczerlikicin new y w yna
lazek , który może z czasem  tiieiniwejszą pozyska 
w zię teść , ja k  eter siarkow y. Jestto  szitt-zna pijaw 
k a ,  ja k ą  po wielolctuich , w Angl i i ,  wc Francyi i w 
Niemczech czynionych w le j mierze próbach, w yna
la z ł w reszcie niemiecki mechanik Baumsclieid z P a p - 
pclsdorf koło Bonn.

W p ł y w  k o l e i  ż e l a z n y c h  n a  z d r o w i e .  J u ż -  
to od dawniejsjsegu czasu uważano, iż podróżowanie 
żelazną koleją skutecznie na zdrowie d z ia ła ; otoż 
czytam y zuuwn w angielskich pismach czasow ych 
zdanie sław nego lekarza londyńskiego Johnsona, k tó
ry  nadzw yczaj usilnie za ja z d ą  kolejow ą przemau ia. 
W  szczególności zaleca nn mieszkańcom Londynu, 
aby osłabiw szy się w' lecie zgniłem powietrzem tej 
przeszło milijon ludności liczące j stolicy', nie nm ieszki- 
w ali orzeźw iać i pokrzepiać się wdćcliauieni powie
trza  na kolejach żelaznych , ciągle św ieżego i odra
dzającego się. Codzienna jazda żelazną ko l e j ą , clioć- 
by tylko kilkumilowa , je s t  według niego najlepszym 
środkiem , ja k i  lii locliondrykoin i rekonwalescentom 
zalecić można. Nawet przy najspokojn cjszyiii czasie 
byw ają powozy kolei ż e lazn y ch , oczyw iście nie >e, 
które zupcłuie są  zam knięte, w bardzo p rzy jem ny, 
rz e ź w ą c y  sposób przewiewane, n przewiew-1 en wzma
ga się przy lekkim w ietrze do skuteczności b u rz y , 
prZLiiikającćj i czyszczą.-ćj w szelkie pory. Ani ocet 
ani chlor nic są  w stanie uwoluić sukień lak dokła
dnie od wszelkich zarodów chorób, ja k  przew ietrze
nie ioli podczas ja z d y  na kolei żelaznej w otwartym 
powozie Fa listy  ruch ja z d y  je s t  uieiylko daleko 
zdrowszym od trzęsienia i szm rkauia zw ykłych po
w ozów , lecz należy' go Owszem przenosić nad sumę 
jazd ę  na koniu,  którą lekarze częsio  słabowitym i — 
snhoni d o ra d z a ją .—  Jedno :s nadmienionych pism alt 
gielskięh rTrimellers miscelhiny* dodaje., że podróżowa
nie k o le ją  żelazną w płonadza obieg krwi w należy
ty porządek, u łagadza nerw y, i p.i każtlćj dziennej 
jeźd zie  zdrowy , pokrzepiający sen sp raw ia; przyczćul 
je sz cz e  i to wspomnieć się godzi ,  ż r  iia -c ię .zo n a tę 
ja z d ą  ziniaiia i rozmaitość widokow. umysł rozw ese
l a ,  i ze wszech miar dobroczynnie nań w pływ a.

I l e ż  p r a w d y  w' t y m  ż a r c i e ?  Jcditiz z  piśm



— sos —
satyrycznych francuzkich w yraża się- w następny spo
sób o trudności redagowania pism czaso w y ch : »Nie 
masz nic trudniejszego ja k  wszystkim  czytelnikom 
dogodzić. U czeni w ym agają wielkich nowych obja
w ień , klćreby św iat i dotychczasowe system ata nau
kowe o b a la ły ; ludzie św iatow i chcą w iele nadętych 
pogadanek o niczern; młode kobiety i dziów częta pro
szą  o sentymentalne powieści i roinaiisy; podlotki po- 
etyczne i tkliwi m arzyciele przy księżycu, w zdycha
ją  do strzelistych p oezy j; próżniacy uganiają się za  
dowcipami, anegdotami i plotkami; dla jednych pisze
my zbyt sw obodnie, dla drugich zbyt łago d n ie , dla 
paskw ilantów  zbyt lęk liw ie , dla modnisiów zbyt z a 
starzały m  -tyłem.« — A też same skargi • też  same 
smutne doświadczenia redaktorskie zd arza ją  się uie 
tylko w sam ćj F r a n c j i.

C z a r n y  b r a t  k r ó l ó w ć j  I z a b e l i -  Król Ma 
ry ja  z Goły na w Af.-y cc napisał do sw ojó j »siostry«, 
fcrólowój hiszpańskiej, l is t ,  w którym wynurza jć j  
sw oje zam iłow anie dla nićj i dla w szystkich Hiszpa
nów , i ośw iad cza, ze im w swoich "państwach ba
w ić  pozw ala. P rzy  tój sposobności prosi też król 
M aryja królow ę Izabelę o trójkątny kapelusz z  cz er- 
wonem pió -em, o frak z  długiem! połam i, laskę z du
ż ą  ga łk ą  i  o parę czerwonych pantalonów zc złotómi 
galonami. Królow a p osłała  w szystko, czego jó j czar
ny- >brat : z a ż ą d a ł, a nadto z a łą cz y ła  je s z  ze szkar
ła tn y  p łaszcz ze złotym  łańcuchem na szy ję

C h a r a k t e r y s t y k a  gnt i nu.  Francuzki pisarz 
M iry  charakteryzuje m>ejski gm in, który w każdym 
klim acie, w każdym kraju , inną barwę przybićra, a a -  
scępującemi trafnćmi s ło w y : W  Londynie gmin ten 
ziów a, w Neapolu spi, w Rzymie modli się, w L iw or- 
nie kupczy, w Madrycie pali fa jkę , w  Dublinie żebrze, 
w ZSdymburgu marzy-, w  M arsylii śp iew a, w Genui 
śm ieje s ię , w Ti.lonie w io s łu je , w  Paryżu gawędzi , 
w  Lima poci s ię ,  a w Petersburgu dzwoni zębami od 

- zimna.
■ W y k o n a w c a m i  w y r o k ó w  ś m i e r c i  w n s , -  

d a w n i e j  s z y c h  c z a s a c h  byw ali kap łan i, a  pó- 
zn ić j aż  do naszych czasów , najmłodsi sędziowie a l
bo ław nicy, tudzież inne osoby, ja k o to : oskarżyciele, 
krew ni i przyjaciele. Sami naw et książęta i biskupi 
nie mierzili się tern rzem iosłem , lecz  w łasnoręcznie 
do wykonania onego dopomagali. Je sz c z e  do r. 1519 
mieli burmistrze i ra jcy  miasta W o rm a c ji zw ycza j 
trzy-mać katow i drabinę i ko ło , a  w  daw niejszych 
czasiech biskupowi stryczek podawali. Praw nik nie
miecki , Camenerarius, opowiada: W  niektórych -miej
scach wscbodnićj Frankonii, a mianowicie we w s i, 
n a leżące j do brahi Konrada K astel, zachowuje się s ta 
rodaw ny z w y cz a j, mocą którego w  razie schwy-tauia 
z ło d z ie ja , który w tój w si coś u krad ł, i na śmierć 
był, skazany , najm łodszy nowożeniec tam tejszy 
obowiązanym je s t  zarzucić mu stry'czek na szy ję , po- 
czćni za  danym przezeń znakiem wszyscy- mężczyźni 
i w ójci z łodzieja na drzewie w ieszają .« W  R entlin- 
gcn przechowywano je sz cz e  okuło r . 1630 starożytny- 
miecz zerdzew iały, którym niegdyś najm łodszy radnik 
złoczyńców  tra c ił, co z a  rzecz honorową nwa ano —  
W  Szczecin ie musiał się ten obowiazkn tracenia po- 
uejm uw ać, kto się najpóźniej w kraju osiedlił.

O l b r z y m i  k r a j o b r a z .  Pew ien młody Ameryka
nin nazwiskiem Bernard ukończy-ł osobliw szy o b raz , 
który teraz  publicznie w Ameryce pokazn je, a  naw et 
do Europy przyw ieźć zam ierza. Przedstaw ia ten fi
bra z c a łą  rzókę Mississipi z  jó j  okolicami. P łó tn o , 
na którem jr s t  malowany, ma 3 angielskie mile dłu
gości ! Z w ija  ono się na w alcu, i byw a zw olna przed 
widzami ro zw ijan e.— P rzy  Łój sposobności nie bedzie 
może od rzeczy  wspomnieć o olbrzymićm przedsię
wzięciu Am erykanów : zaw iązało  się bowiem tow a
rzystw o z  kapitałem 200.000 dolarów, które ma w y 
staw ić w iszący most nad sław nym  wodospadem N ia- 
gary-. Roboty ju ż  rozpoczęto.

W y ' b i e g  p r z e m y s ł o w y .  >iChavivart« donosi: 
Od kilku dni ju ż  podziwiają Paryżan ic nadzw yczajnie 
piękny powóz, który- z przepysznym dwukonnym z a 
przęgiem po ulicach miasta się u w ija , a do którego 
n ależący  w oźnica i lokaj m ają św ietną libery ję i  
pudrowane w łosy . Pow óz ten nie należy ani do po
s ła ,  ani do księżnej, ani do bankiera, ani do bogate
go giełdzisty , — rozw ożą nim pomiędzy komisantów 
nowo w ynaleziony szw arc angielski pana Kleew sliill. 
O czyw iście wyrobowi tema przyzaai.a ju ż  dziś pier
wszeństwo przed w szystkićm i tego rodzaju w ynalaz
kam i, a  tak, przemyśle wy- ten wybieg w krótce iow i- 
cie s ię  w ypłaci. Ś w ia t, ja k  się z d a je , koniecznie chce 
być oszukiwanym !

D w i e o s t a t e c z n  o ś c i — b o g a  c Iw  o i s k ą p s t w o. 
Najmożniejszymi posiadaczami ziemskimi w c a łe j F ra n - 

byli hrabia Roy- i pan d’AIigre, którzy obaj z  nie
słychanego skąpstw i s ły n ę li, i obaj też w krótce po 
sobie ze  św iata zeszli. Gdy hrabia niedawno um arł, 
m iał pan d’Aligre żałośnie n arzek ać: »Otoż przegra
łem ! T eraz  muszę chcąc n iech cąc, w ięcćj niż on wy-~
,d aw ać!» I  to w łaśnie do grobu go w trąciło . Umie
ra ją c  zostaw ił osobliwszy testam ent; najprzód rozpo
rządza , aby przy jeg o  pogrzebie ani na szeląg  nie
potrzebnego wydatku nie czyniono; sw ojój jed ynaczce 
córce, pani de Pommerenz tyle tylko z a p isa ł, ile w e
dług praw a koniecznie zapisać m usiał, przeciw nie 

piówaczce w ielk ićj opery, pani F a lc o n , przeznaczył 
30.000 franków , »ponieważ m iał tę przyjemność s ły 
szeć ją  raz sp ićw ająrą  I* Innój artystce , pannie R o 
b e rt, tancerce, zap isa ł 100,000 frenków  »w nagrodę 
jó j cnoty.* Po tych głównych enagrodach cnoty-* obda
rz y ł on zpół tuzina w cale podejrzanych o cnotę o só b , 
małoco mniejszómi legatam i. — Zamki jeg o  m ają być 
rozebrane, a m atery jał budowniczy, rozdanym pomię
dzy- członków  gminy. S łow em , naturalni jegc  spad
kobiercy- są  w rozpaczy, m ająe ty le  spółdziedziców  
zaspokajać. —  O oszczędności pana d’AIigre opowia
da E . Gninot: »Jednego razu darow ał nieboszczyk
swemu kamerdynerowi stary , w ytarty kapelusz, w ja -  
kimby zapewne nikt ju ż  nie chodził. W k ró tce  po- 
tóm u jrz a ł miiijonowy skąpiec kamerdynera w nie
złym  kapeluszu, i zav isz cz ą c  m u, z a p y ta ł, zkąd go 
m ać —  sJestto  kapelusz, któ-yś mi pan d a ro w a ł, 
a który sobie n kapelusznika za 20 sous tak od
nowić kazałem .«— i.P ro szę !« z aw o ła ł skąp iec, za ło 
ż y ł  sobie kapelusz na g ło w ę , i rz e k ł:  uSzkoda go 
je sz cz e  dla c ieb ie ; dając ci g o , pomyliłem s ię ; oto 
masz 2o sous; je sz cz e  go sam nosić będę.*

Redaktor Jan  Nep. Kamiński. — Nakładem Spadłobierców F ra ń cisz k a  K ra tte ra .
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